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NAPIĆ SIĘ PIERWSZEJ WODY 
(1989)
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miłość

ktoś rozbił 
nade mną
dzban pełen ognia
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kocham a siedzę
kocham a czytam
kocham a myślę
jakbym nie umiała kochać
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przeglądając się w lustrze
zauważyłam błękitną ważkę
na mojej twarzy
to było twoje spojrzenie



TEREN PRYWATNY 
(1994)
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dlaczego milkniesz
kiedy czeszę włosy
czy ostrzem grzebienia
ranię dotknięcie twych dłoni
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nic się nie stało
tylko dlaczego patrzymy na siebie
z ustami rozchylonymi
jak do pocałunku
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kłótnia

twoja ręka
ogłuszona ryba
skakała między nami
prosząc się młotka
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szpital

tu dzieci zamiast
żołnierzyków
ustawiają w szeregach
termometry
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pewność

moja babcia 
musi wrócić
odchodząc do nieba
zostawiła na stole
zamglone okulary



NIC SIĘ NIE STAŁO 
(1995)
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martwe dni kiedy cię nie widzę
z ciekawością patrzę na siebie
co ty we mnie widzisz
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ile godzin ma jeszcze ta staruszka 
w piegowatej od deszczu pelerynie
a ten maluch próbujący się utrzymać
na rozpędzonej desce
kierowca pokasłujący na szybę czerwonego autobusu
którym myślę dojadę do pracy

jeszcze tyle będzie trwał nasz świat
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nic nie można powiedzieć
śnieg jak palec na ustach
ziemi
po cichu trzymamy się za ręce
mam pięć lat
tyle ile idący ze mną synek


